„Żrężawnik” 
isl wdmiennie z wyjątkiom niedziel! 
i lał świątecznych. 
Przedpłata kwarłalna 
lai w mueńcia © am., na pacziach 
3 marki.35 fen. 
mylarz syrzadaje się po IO for. 
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Przedpłata na sierpień i wrzesień: 


na poczcie |. 1,50 mk. 
w mieście ` 1,40 mk. 
x odnoszeniem 1,50 mk. 
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Uwagi 
z powodu Zjazdu Przemysłowego. 


(Oparte na 2 wykładach dr. R. Szymańskiego, mianych 
18 stycznia i 1 lutego rb. w Towarzystwie Młodych 
Przemysłowców.) 

Udział rzemieślników i przemysłowców w Zje- 
ździe, który się zbierze w przyszłą niedzielę w na- 
szym grodzie. Przemysława, zapowiada się bardzo 
liczny. Zewsząd płyną zgłoszenia. Zainteresowanie 
Się jest wielkie. Nasze mieszczaństwo czuje w ży- 
łach swoich potrzebę, że się tak wyrazimy, ga- 

 cyalnego. i politycznego wyrojenia 
się, choć jeszcze wcale nie wielu jest między nimi* 
takich, którzy dobrze rozumieją warunki tego wy- 
roju. 


i Zjazdem interesują się nie tylko członkowie 

owarzystw Przemysłowych, ale także i obywatele 
jtojący po za Towarzystwami. Rzecz prosta. Od 
niszcgo pokicrowawia się neszych warstw średni ch 
mleży przyszłuść nasza, a każdy, wiełki mały pra 
mie, żeby (e waratwy jak najkrótszą drogą szły 
o celu swego. 

Interesują się Zjazdem mocno i tacy, którzy 
ogóle do tego rodzaju robót zanfania wielkiego 
nie mają, patrząc, jak przy téj naszój młocce nara: 
dowéj pełno kurzy się plew a ziarna jest tak mało. 


ia: chcesz bracie dojść do chleba, jak ja, to 
ie wchodź w żadne Towarzystwa! Ale i ci pragoą 
życzą, ażeby Zjazd wydał dobre owoce. 

Czy je wyda, to inne pytanie. My dotąd ży- 
jemy pod znekiem ostentacyjnega ruchu marodc- 
wego; nię brak też elementów między nami, które 
spółeczeństwo w tym kierunku chcą popychać, Ze- 
wnętrzne objawy ruchu stawiają na równi z rze- 
czywistą, pracą. Mamy tóż gazety, które w tym 
duchu pisują i oddziaływują, a to właświe szkodzi 
takim zbiorowym przedsięwzięciom, jak Zjazdy prze- 
mysłowe. Zjazdy nie winny temu, że od nich wiel- 
h izeczy żądają. Zjazd niedzielny nie wyda też 
nych wielkich dorsżnych owoców, ale jeżeli po- 
budzi umysły przemysłowców w kierunku uzasa- 
dnionych potrzeb naszego spółeczeństwa i to rzetel- 
nie, to spełni swoje zadania. Zjazdy nie pracują, 
o pobudzają, a jeśli uczestnicy Zjazdu, wró- 
wszy do ognisk swoich, zabiorą się do lepszćj, 
gorliwszćj i umiejętniejszćj pracy, to cel osią- 
gięty. 

Szkodzą nam wszystkim może najwięcój nie 
dość okrzesane i wyczyszczone pojęcia socyalne i 
podtyczne. Pracujemy często najprzewrotniejszemi 
pojęciami, szkodząc sobie, nie pomagając. A że te 
pojęcia, razem wzięte, stanowią inteligencyą, 
oświatę spółeczeństwa, a ta inteligencya to dziś 
pryncypalny instrument, którym każde spółe- 
zeństwa na swój byt pracować musi, więc my ma- 
je pod niejednym względem słabą inteligencyą, 
dostajemy się w położenie rzemieślnika, który ma 
li he dłuto, licho osadzony młot i pracuje aż do 
1ojn. Spełnia obowiązek, sumienie ma spokojne, 
nie miarkuje tego, że mimo tego zmoju i spo- 
praca nie idzie od ręki, dorobek jest ciężki, 
ego narzędzia nie są w porządku. 

Jeżeli gdzie, to na Zjazdach trzeba się starać, 
by porządnie myśleć a nie karmić się 
stemi słówkami i nie żywić się plewą. 


Nasze uwagi z powodu Zjazdu, oparte na wy 
kładach dr. R. Szymańskiego, wypowiemy tn krótko 
i zwięzło, bo każdćj materyi z osobna obszernie 
rozprowadzać nie możemy i pragniemy tylko pod- 
sunąć naszym Czytelnikom niektóre myśli. 


Głównym przedmiotem Zjazdu to kwestya 
Związku Towarzystw Przemysło- 
wych. Wije się ona ciągle na naradach i rozwi- 
nąć się nie może. Trzeba raz szczerze o nićj pa 
mówić, bo może znużyć, zaudzić i ludzi odstręczyć. 

Nie jest ona wcale nową myślą. Już przed 20 
laty myślano o miej. Była Radu przemysłowa, 
która miała do Związku Uoprowadzić. Rada zrobiła 
jednę czy dwie ekskursye da Sremu i do Pleszewa; 
zresztą w rok czy 2 lata śładu po nićj nie było. 
Rada pozostawiła patrona, którego sama wydała. 
Patron ten zrobił także Kilka eksknrsyi, między 
SEL do Gdańska i przestał jeździć, bo jeździł z 
szeni a jazdą jego nikt się nie interesował 
prócz e nie wielu, którzy u nas zawsze zape 
wnisją, że z piasku bicz ukręcą. Wówczas przed 
18—20 laty ani Rada, ani patron nic zdziałać 
w ogóle nie mogli, ba brakła - gruntu, brakło sze- 
rokiego postawn światlejszej warstwy rzemieślni- 
czéj. Ta warstwa zaczęła się dopiero wyrabiać, 

Zjazd urządzony przez Tow. Młodych Przemy. 
słowców w Poznaniu w 1887 r., pierwszy Zjazd pa 
większe rozmiary, zastał tę warstwą już znacznie 
wyrojoną w kilkudziesięciu Towarzystwach, których 
dawnićj nie było. Na Zjeździe tym Związek Towa 
rzystw nia znalazł należytego poparcia, bo nie wi- 
dziana rzetelnych podstaw dla niego. W Ohelmnie 
na Zjeździe odsunięta także tę sprawę jako niedoj 
rzałą. Mamy o nićj znowu mówić za tydzień w Po 
znaniu i tak ciągle sią ona wije. 

Mówi się też, że projekt Związku da sig na 
razie zastąpić patronem. To tukże fantazya, do- 
póki kasy nie ma. Nie zvajdziemy patrona, coby 
własnym kosztem poświęcał sig dla Towarzystw. 
Osobiście także nic nie zrobi, chyba w spółce z jaką 
Radą, nlbo biurem. Kto opłaci wydatki Rady lub 
koszta biura, kiedy dziś Towarzystwa nie są jeszcze 
dość liczne, a kasy ich po części bardzo słabe. 

Bez kasy, tj. bez odpowiednich funduszów 
nic się nia da zrobić. Skoro Towarzystwa wiedzą, 
że funduszów tych nie mają, nie powiany Związku 
uchwalać. Na to należy tem więcéj uważać, że w 
spółeczeństwie naszem jest dziwna lekkomyślność 


do budowania bez dostatecznój materyalnćj pod- 
stawy. Nie brak przykładów; mp. szkoła żabiko- 
wska, teatr polski, stacya meteorologiczna, Bank 


ratunkowy, obecnie ziemski, nafta galicyjska. 

Powołujemy się na Czechy i ich instytucye. 
Ależ Czechy to inny skład spółeczny pod wzglę 
dem moralnym i materyalnym. Jeżeli za lat 50 
dojdziemy tam, gdzie dziś stoją Czesi, to będzie- 
my musieli łożyć wiele pracy, mieć wiele szczęścia 
i jeszcze wielkie łaski u Pana Boga. Czechy ad 
dawna nauczyli się pracować i pracują, dla tego 
dorobek i zagospodarowanie wielkie. Tego o sobie 
powiedzieć nie możemy. Co u Czechów możliwe, to 
u nas wprost niemożliwe. 

Czesi rzeczywiście skła dkują, my w grun- 
cie rzeczy bawimy się w żebraninę. Czesi 
rachują się przy projektach, my bawimy się w złudy. 

Ważny przykład. W tych dniach podawały ga 
zety sprawozdanie z czeskićj Macierzy szkólnćj. Za- 
łożono ją w rokoj 1880.  Pobudkę dali nauczy- 
ciele, a więe ludzie {bardzo skromnych dochodów. 
Ale za tymi skromnymi nauczycielami stanęło za- 
raz 40 założycieli po 500 złr., 376 stałych człon- 
ków po 100 złr., 568 członków z jednorazową 
składką po 10 złr. a 5,737 członków z stałą skład- 
ką po 1 złr., czyli 2 marki rocznie. W pierwszćj 
chwili zaraz wpłynęło do kasy blizko 70,000 zł. czy- 
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li około 140,000 marek. W ciągu tt lat zebrała 
Macierz 1,800,000 złe. tj. około 3,500,000 marek. 

U nas wystawiają sobie ludzie stosunki cze- 
skie często tak, że ci, co płacą po 1 złr. rocznie, 
to biedotn. Gdzie tam to nie biedota, to jest ta 
masa średnićj warstwy, bardzo dobrze Żyjąca, która 
takich składek więcój daje. Ludzie mający kłopoty 
w smćj kieszeni nie dają w Czechach mie, ani im 
się śni. My musimy sobie wprzódy wychować lu- 
dzi produkujących podobnie jak Czechy, a wtedy i 
u naa znajdą się składki. 

U nas podobna materya zachodzi. Brak nam 
składek na prywatną naukę polską. Faktycznie nie 
mamy finduszów na to, ale mamy polityków, któ. 
rzy nam w gazetach dowodzą, że muszą być. 
I jak my się do ubrachunku zabieramy. Nie dawno 
temu w jednem z wielkich pism tak tg kwestyą 
rozwiązano : 

Może każdy zapłacić 10 fen. na rok, czy nie? 

Odpowiedź: możeł 
Jest w W. Księstwie 1,200,000 Polaków, czy 

Just | 
Od każdćj głowy 10 fen, a więc 1,200,000 
głów daje 12,000,000 fen., czyli 120,000 marek, 
albo 40,000 tal, na rok tak, czy mie tak? — 
Odpowiedź: taki 

A więc jest 120,000 marek na rok na polską 
naukę — tylko do dzieła! 


Czech daje gotówką a my działamy bardzo 


nie? 


częsło w artykułach 'gazeciarawich t budujemy 
bibule. 

O kasie, jako niezbędnym warunku takich 
przedsięwzięć, jak Związek, rozpisaliśmy się z umy- 
słu obszernićj, bo nie brak u nas niestety ludzi, 
którzy, krótko mówiąc, potrafią kręcić z piesku 
bicze. 

Związek Towarzystw jest bardzo chwalebną 
myślą, ale gdy funduszów na nicgo nie mamy, mo- 
żemy go odroczyć do późniejszych czasów, Co chee- 
my osięguąć przez Związek, to samo możemy osię- 
gnąć przez peryodyczne Zjuzdy, byle do- 
brze pokierowane. 

Z wielu stron fałszywie tg kwestyą sławinją, 
Rozumują tak: są Spółki pożyczkowe i jest Zwią- 
zek i patron; są Kółka rólnicze i jest patron; są 
Towarzystwa przemysłowe, dla czego nie ma 
być patrona i Związku ? 

Zestawienie i porównywanie tych instytucyi 
jest fałszywe. Przy Spółkach i Kółkach mogą być 
związki i patronowie, bo iostytucye te mają jedno- 
litą materyą za przedmiot swój pracy: Spółki, kre- 
dyt, pieniądz, Kółka, uprawę roli i chodowię inwen- 
tarza. Téj jednolitości brak zupełnie Towa- 
rzystwom Przemysłowym. Marka, weksel hędzie 
zawsze marką, wekslem dla członka każdój Spółki; 
pług będzie pługiem dla członka każdego Kółka, 
ale rzemiosło, przemysł przy swem rozgalęzieniu 
nie dają takićj wspólnćj materyi za podstawą wspól- 
nego działania. Takie wspólne działanie przez 
Związek popierane, byłaby wprost niemożliwe, ba 
by wystawiało Towarzystwa na koszta, a wszystkim 
członkom karzyściby dać nie mogło. 


Dalej Towarzystwa Przemysłowe nie chcą 
zejmować się wyłącznie fachową stroną rzemio- 
sła i przemysłu. Najmnićj się tem zajmują, bo w 
pierwszćj linii chodzi im o towarzyskie i oby: 
watelskie cele i cele oświaty. Dla in- 
teresow fachowych mają warsztat. W Towarzy- 
stwach liczniejszych zajmują się przy współudziale 
inteligencyi prawodawstwem  procederowem, socyal- 
nem, bieżącemi Kkwestyami socyalnemi, nieraz stó: 
sunkami stanu przemysłowego, wogóle spółeczeństwa 
do peństwa i Kościoła. 

'Tu możnaby powiedzieć, że Związek mógłby 
się wiaśnie starać o prelegentów, drukowane pre- 
lekcye, 0 uplanowanie materyi do wykładów, o hur- 


towne zakupywanie książek stósownych. Prawda, M dudzą 6 fe berlińskie. Nam ho 


Że to przed»tawiałoby pole pracy dla Związku pod 
warunkiem wszakże, 

1) że Towarzystwa dostarczałyby na ta z swych 
kas odpowiednich funduszów, 

2) że Związek z takim zakrojem dałby się 
prawnie przeprowadzić i utrzymać. 

Co do 1) zachodzą wątpliwości wielkie, bo nie- 
które Towarzystwa mie mają często 50 marek w 
kasie, 

co do 2) zachodzą wątpliwości prawne. 

Bardzo ważnym i wprost decydującym momen- 
tem jest kasa, Związek bez kasy to fantazya. 
Są ludzie, którzy się u nas wcale nie liczą, ale ry- 
sują plan po plasie, Ta choroba to rodzaj grzybka 
politycznego, któru się chwyta rozmaitych projektów. 


Nowiny polityczne. 
Tygodniowy przegląd palityki. 

Kto dzisiaj chce się czegoś nowego i ważnego 
dowiedzieć z polityki, ten się mocno zawiedzie. Mi- 
nistrowie powyjeżdżali na letnie wakatye, sejmy i 
parlamenty pozamykane i zdaje się. że ludzie i 
świat cały „ápi“. Ciężkie więc jest zadanie pisać 
przegląd z tygodnia, w którym panował istny tak 


zwany „Czas ogórkowy“. A'e cóż robić! Trzeba 
bicz z piasku ukręcić i pisać. 
Z Berlina donoszą teraz, że cesarz Wil 


kelm na niebawem udać się da Włoch i złożyć 
wizytę włoskiej parze królewskiej. 

Czy wiadomość ta jest prawdziwą, trudno na 
razie osądzić. Również niewiadomą jest rzeczą, czy 
podróż monarchy niemieckiego będzie miuła zna- 
czenie polityczne, czy też będzie tylko prostym 
aktem grzeczności. Wprawdzie ze względu na wy- 
hory w Anglii, które wypadły tsk niekorzystnie dla 
Sulisburego, trójprzymierze ma się teraz nad czem 
zastanawiać. Na razie nie można jednak powie- 
duieć nic pewnego, ale trzeba pozostawić cierpliwie 
czasowi, który wszystko wyjaśni. 

Na drugim punkcie w Berlinie jest jeszcze 
ciągłe berlińska wystawa powszechna. Co 
prawda ministrowie podobno stanowczo się oświad- 
czyli przeciwko urządzeniu wystawy, ale mimo to 
dzienniki berlińskie nie chcą zamilknąć i piszą, że 
wszystko będzie zależało od decyzyi samego cesa- 
rza. Jeżeli cesarz zadokumentuje potrzebę takićj 
wystawy, wtedy i kupcy i przemysłowcy związko: 
wych państw niemieckich, którzy dotąd są przeci 
wni wystawie, zmienią swe zdanie i zapatrywania i 
staag vtedy jak jeden mąż do wystawy i będą spa- 
jah kamień po kamieniu na to wielkie narodowo 
kie dzieło, 


ZA OG©JCA. 


31) = 
(Ciąg dalszy). 

— Hetbercie, czy ty mi nigdy nie przeka 

7 — wołał błagalnie — wsza łojg mego 

pku. Całe życia muszę pokuta za to i nie 


nie zmyje z mego czuła krwawego 
W elki Boże! co tu krwi, Pelno j 
bercie, nie patrz na mnie takiemi stre 
ma Mój brat! zabiłem brata, Jestem przeklęty! 
przeklęty! 

Ilerbert drżał ze wzuszenia, nie mogąc oderwać 

wzroku od tego starca, który wi? się po ziemi, 
dręczony wyrzatara sumienia. 
Bawi się z dzieckiem mówił lunatyk 
przerywznym głosem szaleńcze, to uie twoje 
dziecko, ono woje, rddaj mi je, to mój syn Le- 
onek. Twój chłopiec umarl, Gracya powiedziału, że 
umarł 

Podniósł się z ziemi i, dysząc ciężko, skiero 
wał się ku drzwiom biblioteki: za mm jak anioł 
mściciel postępował Herbert, Cumnor dowlókt sią 
nakoniec do drzwi svega pokoju, młodzieniec zaś 
nie mogąc ochlougé z wrażenia © myśląc o wystę 
purm starcu, który jak widmo błąkał się nocami 
po korytarzach domn, rzekł do siebie: 

— Ojcze mój, jesteś pomszczor 

Lonek nazajutrz miał gorączkę i był tak csła- 
biczy, że nie megł się podnieść z łóż 3 
ga bolało i co chwila wybuchał z płaczem. Her 
bert nie odstępowak go ani ua chwilę, bawił się z 
mim, czitał głośna i opowiadał różne ciekawe ki 
zkorye; nawet Śniadanie i obiad jadł przy nim, uni- 
kając widzenia się z Gustavem Cumnor. Nad wie- 
czorem uczuł dopiero znużenie i puwierzywszy Le 
onka opicce piastunzi, wyszedł ra morze. 

Shńce już zaszło, ale na falach drżał jeszcze 
odblask zarzy zachodniej; złoty sicrp księżyca 
wa hodził właśnie, zasłaniany niekiedy przez białe 


pętna Kaina. 


| staj 


się zdaje, wnosząc z tego, to dotąd zrobiona w 
Niemczech ze względu na wystawę, że ona wefie 
nie przyjdzie do skutku. 

- Z powodu zapadłego procesnm w Zofii 
dzienniki francuzkie i rosyjskie nie szczędzą nagan 
i jadowitych nwag i wycieczek przeciwko rządawi 
bałgarskiemu. Nazywają one cały ten proces wy- 
mysłem i intryga Stambułowa. Zadna jednak z ga- 
zet franenzkich nie odważyła się podać dokiadnych 
sprawozdań z przebiegu procesu, gdyż toby adsło- 
niła publiczności francnzkićj, jakiego to ma przy 
jaciela nowego w Rosyi, i mogłoby znacznie ostu 
dzić zapały ludności. Wyrok nazywają tylko nie- 
ludzkim; pełne są protestu i oburzenia i zapytają, 
czy ks. Ferdynand powtórnie chce być mordercą i 
splamić się krwią niewinną. 

I pomyśleć tu, że naród francuz] 
wszy podniósł sztandar niepodiegłości 


który pier- 
praw czło 


| wieka, który dla osiągnięcia tego tyle krwi niewin 


nćj przelał. dziś dla podobania się carowi rosyj- 
sk emu, potępia porywy wolności u innych i łzy wj- 
lewa nad kilku szpiegami i zdrejcami ojczyzny. 

Trudno, dziś tak być musi, ba tak w Peters- 
burgu każą, a gazety francuzkie dzisiaj zkądinąd 
swych sprawozdań nie czerpią. Najlepszym dowo 
dem tego są szeregi korespondencyi z Rosyi, które 
każda gazeta francuzka numieszcza, a które prze- 
pełnione są nieprawdoepodohnemi bajkami, przed- 
stawisjącemi stósunki w Rosyi, jak nowy raj na 
ziemi. 

Niemniej burzą sig o proces ten dzienniki pe- 
tersburskie. Piszą, że wieść o nim w całym świe- 
cie odezwie się bolesnem echem. Niewinnych skazał 
sąd wojenny va śmierć, a nie sąd zwykły. To nie 
jest w porządku. Nadto nie było dowodów o ich 
winie. Przypuszezana tylko o tem ma mocy fał- 
szywych i zuchwałych dokumentów. Stambułow 
okazał się nieludzkim i bezlitośnym, a książę Fer- 
dynand, który jeździ po Świecie, nie miał sobie za 
obowiązek nawet wyroku zładodzić. Historya kiedyś 
potępi dzi ch kierowników. 

W ten sposób *rozpisują się dzienniki peters: 
burskie, Nie potrzeba tu dowodów ani też obja 
Śnień, że starają się umiewiunić Rosyą. Ale napró- 
żne te zabiegi, : Świat cały wie, Że Rosya była 
tylko przyczyną okropnych mardertw, 

— Z Paryża dm 
w całćj Francyi wypadły mac 
pod względem ilości jak i jakość 
cvi sprzątnięto w tym roku 17 milipnów hektoli 
pszenicy więcćj, aniżeli w roku ubiegłym. 

Troncyś może się cieszyć, a Rosya niezawodnie 
znów będzie się do niój uśmiechała. 


że żniwa tego roku 


cbłoki snujące się po niebie, Morze szumiało z 
cicha, zale niowo pias 3 brzeże, w 
powietrzu e o rozkoszną woń wio: 

Spokój wieczorny zbawiennie oddziałał aa wzbu- 


rzone verwy Herberta; mógł nakoniec 
i zistknowić się nad wizystkiem, 
ubirgłych dni kilku. Nagle do j 
jakiś d: k stlomieny chcć wy 
mn jały się znowu w słębi morza, z 
e Cumnorom. O tsk, biada ti 
a kil a z tęki uściciela padn 
przepaść hańby i niedaii. 
gen morza dopóki nie 
ęki, a potem poszedł do 
która widocznie czekała na 


dzwony t 


r 
cios 


lowi, Jee sz 
„, który ich strą 
BIE rbt tał nsd 
umiłkły złowieszcze dźw 


domu Salomei Thurkill, 
niego. 


księgach kościelnych w 


s i pokazał jćj ko- 
4 Tomaszem Cu- 


staruszka — terz 


wsiela pożółkią ćwiartkę 
gł akt chrztu II r 
i Maryi małżen meor, 

— Zstem mój ojciec był najstarszy 
synem Tomasza Cumnor z  Carolsidc? 
Herbert po chwili. 

— Tsk, dziecko moje, a teraz posłuchaj, jak 
ka stała. 
adania AK 


Bi SE CE 


Herbert, 
lady M: 
Byla i 
tyczną, niezłomnćj wali i energii. 
kiem jéj słuchał i ubzwieł się jéj bardzo. 
tego czasu cdła Anglia została poruszoną 
ścią a odkryciu złota w Kornwalii; r 
kawych tam podążyło, a między nimi był i Tomasz 


bieta Ku GE spo 
Syn we wszyst- 
Około 


| nim matka; te 


| Landynu 


| mniał a biednej. 
| belli, obawa gniewu matki, która valegała na niego 


| się przyjście na świat syna. 


— Cholera. Z Petersburga donoszą, że 
miastach Wiatte i Pułtawie cholera się pojawiła i 
dniem każdym przybiera większe rozmikry. W o 
statnich dniach umarło tam kilkanaście osób na nii 

W Petersburgn przyszło z powodu cholery di 
rozruchów, skierowanych przeważnie przeciwko tam- 
tejszym Niemcom. Fabrykanci kiszek i kiełbas ora: 
rzeźnicy są tam po części Niemcami. Razniot 
się nagłe wsród tinmów, że rzeźwicy pozatruwali 
mięso i kiełbasy, a nakazali im to i przekupili ich 
lekarze, ażeby ogłupiać ludność, że cholera panuje, 
m ludzie na nią numierają. Naturalnie wiadomo! 
taka narobiła wielkiéj wrzawy i szczęściem, że po- 
Ticya zdołała przytłamić bunt w zarodku. Bo ina- 
czćj niezawodnie tyle i tyle składów rzeźnickich 
byłoby już dzisiaj zburzonych 

Donoszono także, że cholera pojawiła się już 
w Romupii. 

Urzędowe wiadomości zaprzeczają teraz temu 
stanowczo. 

Natomiast w okolicach Paryża mają co prawda 
nie azyatycką, ale indyjską cholerę, Do 20 lipca 
umarło na nią 400 osób. 

Pisano. że w Warszawie pojawiła się cholera. 
Belińska „Nordd. Allg. Ztg." donosi teraz z wiaro- 
godnego Źródła, że wiadomość ta jest zmyśłoną i 
nieprawdziwą. 


Odezwa. 


Obywatele Rodacy!  Komisya przyjęcia ucze- 
staików Zjazdu Przemysłowego i kwaterunku dono- 
si nam, że jej się, mimo usilnych starań, udało le- 
dwo sto wolnych kwater dla uczestników zamiejsco- 
wych Zjazdu uzyskać, podczas gdy możemy na pe- 
wno liczyć, że samych delegatów, nie licząc wcale 
gości z własnćj woli przybywających, przynajmnićj 
przeszło trzysta do Poznania zawita. Odzywamy 
się więc z gorącą prośbą do Was, Obywate Rodacy, 
abyście się ustnie lub piśmiennie zgłaszali do 
p. T. Andersza, Jezuicka ul. 12. 
z oświadczeniem, ilu uczestników Zjazdn pod Śwój 
dach gościnny na czas naszego Zjazdu tj. od sobo. 
ty.dnia 6 sierpnię przez dzień 7 i 8 sierpnia przyja 
miecie, Ktoby nie był w możności przyjąć w g 
ścinę bezpłatnie, to zechce podać skromną kwotę, 
którejhy żądnł, jako wynagrodzenie za użyczonie 
kwatery. Ktoby zaś mieszkaniem nie mógł służy. 
bądź to bezpłatnie bądź to za wynagrodzeniem, nie: 
chaj złoży na rece p. T. Andersza jakiś datek pie- 
niężny, który się nżyje na wynajęcie kwatery. 

Obywatele! Czas nagli, więc spiesznie! Nii 
nozwolicie przecież, aby stolica Wielkopolski mał 
się mniéj gościnuą okazać, niż inne mniejsze mią- 
stu, których mieszkańcy zawsze chętnie uczestników 


Cumnor. 


-W Garcombe poznał przypadkiem prze= 
śliczną branetkę J 


Iredell, 1 pokochał ją cu- 
łem sercem ; miłość wzięła n niego górę nad posłu= 
szeństwem sjnewskiem i obawę, jaką wzhudzała w 
jemnie poślubił Maryą i ukrył ją w 
Ex ter Tak mingt rok; Tomasz bywał od czasa 
o czasu n żony. dostarczał jéj pieniędzy, pieścił 
syon, którym gu Marya obdarzyła, ale nie miał od- 
awisdomé matki o swojem małżeństw. 
em ZEE. jciec SUD ona zaś wiodła 


ą i bogatą pannę, Wywarła one wiel: 

na zmiennym i lexkomyślarm mło- 
który wśród wiru uciech światowych zapa: 
opuszczonćj żonie, Miłość dla Iza 


imiodą, 


dzieci 


żeby zaślubił piękną dzieoziczkę, doprowadziły 
do mixczemnego kroku: napisał do Maryi, że 
żeństwo ich było nieważne, że syn jéj nie ma ża: 
dnego prawa da nazwiska i majątku. Zabowiązy- 
wal on się płacić rocznie pewną *nmę na jego utrz, 
manie i wychowanie, ale pod warunkiem, żę Mary 
nigdy zgłaszać do niego nie będzie. 

Kiedy biedna kobieta odebrała ten list okro 
tny, o mało serce jej nie pękło z bólu. Niedhała 
tek i stanowisko, mle szczerze kochała To- 
i na myśl, że utraciła jego miłość, ogarn 
cz. Tymczasem niewierny mąż ożenił 
a Izabelłą i spędzał zagranicą miodo 
Pożycie jego z żoną nie była szczęśli: 
m gwaltownego jéj charakteru ; Caralsi 
ło nieraz widownią strasznych scen. Danie 
po śmierci matki Tomasza, małżonkowie zaczą 
żyć zgodniej z sobą, a wiele do tego przyczyni 


(Gigg dalszy nastąpi) 


nawet i liczniejszych Zjazdów da domów swoich 
przyjmewali, — nie pozwolicie, abyśmy w obec de- 
legatów zamiejscowych musieli się uniewinniać. że 


im wolnych kwater ofiarować nie możemy. Magi- 
strat tutejszy odmówił nam subwencyi na Zjazd, 
tem więcćj skazani jesteśmy na własne siły, — po- 


każmy, że jeszcze ich dosyć mamy ! 
24 Poznań, 29 lipca 1892 
Prezydyum Zjazdu Przemysłowego. 
Prezes : Stefan Cegielski. Wiceprezesi : Ks. Stychel. 
Dr. Ulatowski. W. Szolc.  Sekretarze: $. Choci- 
szewski, Ks, Beisert. B. Samoliński. Podskarbi: 
8. Koa powski. 


po 
Wiadomośc! miejscowa | potoczna, 


Pazazá, 30 lipca, 


— * Teatr polski w Nowem (pow. świecki). W 
sobotę dramat: „Gwiazda Syberyi*. W niedzielę dra- 
mat historyczny: „Przeor Paulinów“. 

—* „lutrzenka*, Tow. wstrzemięźliwości, odbędzie 
walne zebranie w niedzielę dnia 31 bm. o godz. 7 po 
poł w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielk. Garbarach 
nr. 40. Porządek dzienny: 1) uwagi o broszurze ks. 
H. Brońkańskiego: Stowarzyszenia katolickićj czeladzi 
rzemieślniczój, 2) odczytanie wiersza, zamieszczonego w 
„Dzienniku Pozn.“ pod napisem: „Nasza młodzież ska- 
demicka", 3) streszczenia nr. 8 „Pobudki do szerzenia 
wsztrzemięźliwości*. Liczny udział bardzo pożądawy, 
Zarazem donosimy, że o godz. 2 po poł. odbędzie się 
wspólna przechadzka na górkę wstrzemięźliwości. Miej- 
sce zebrania w kawiarni. Goście przez członków wpro- 
wadzeni, mogą brać udzial. — Zarząd. 

— * Żwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbo 
dzie się w przyszły poniedziałek dnia Ł sierp. o godz. 
wpół da 9 wieczorem na sali p. Kempfa przy Wro 
cławskiej ulicy pr. 18. Na porządku obrad odczyt 
oraz sprawa Zjazdu. Ticzny udział szan. członków po- 
żądany. — Zarząd. 

— * Jeżyce. Zwyczojne posiedzenie Towarzystwa 
Śpiewa „Halka“ odbędzie się w poniedziałek dnia 1 
sierpnia o godz. 8 wieczorem w lckalu p. Golana. Szan. 
członków o puiklusloe i liczne przybycie uprusza się. 
Goście mile widziani. — Zarząd. 

— * Żesziego czwartku pa południu byłby się o 

mało utopił pewien 16-lni chłopak w Warcie przy ką 
paniu. Nie umiał dobrze pływać m puścił się ma za- 
tór. Prąd wody porwał go i szczęściem, że będący w 
blizkości rybacy przyspieszyli nieszczęśliwemu na po- 
moc i wydobyli go z wedy już bozprzytomnego. Po 
pewnym czasie rrzyszedł znów do siebia. 
* W nocy z zeszłego wtorku na środę wiamali 
sig złodzieja do winiarm p. Affeltowicza przy Starym 
Rynku mr, 27 i skradii oprócz wielkićj ilości ryb za- 
marynowanych 8 funtów masła, 20 butelek araku, 15 
butelek wina węgierskiego i kilkanaście butelek wina 
weńskiego. Dotąd sładziei nie pochwycono 

— * Sacyalistyczne pisma i odezwy rozczucano 


znów w oetatnich nocach mianowicie po miejscach, na 
których robotnicy pracują przy budowli, Jak mało 
rozrzucauje pedobnych pism i odezw skutituja, pajla- 


pszym dowodem jest to, że 
garaz rano pulicyi. 

— * Zwracamy uwagę, ażeby wszędzie n szcze 
gólniéj po wsiach pamiętano o czystościi ówieżości w 
pomieszkaniach. Do tego liczyć należy przedewszyst. 
kiem czystość, chędóztwo i świeżość w łóżkach i po- 
Ścieli. W tem zaś najczęścićj bywa po chatach wiej 
skich zaniedbanie. Lud sypia zazwyczaj na słomie, a 
ta zatęcha, butwieje, a nieraz już gnije, gdy nie ma 
o zmianą ctarania, albo gdy brak do tego świeżćj. 
Należy więć dopilnować, iżby starą à zepsuły słomę z 
łóżek i posłań usunięto i zastąpiono świeżą a cz 
Slomy lotos we brak.  Zwłóczyć nie naléż 
shopków słomy może uchroni Gd wielkiego nieszczętcia. 
Wymaga tego nawet osobiste i rodziny wlasnej zdrowie 
idycie. Łatwićj cholerze zapobiedz, niż ją leczyć i 
odpędzić. 

— * Zmarli: Tadeusz Gregor 
28 bm. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 31 hm, po 
południu o 5 gadz. 

— * Pahledziska W pobkzkiej wsi B. wybuchł 
przed kilku dniami u gospodarza tamtejszego Mikołaja 
pożar. Spela się część domu mieszkałnega, 1 stodo- 
da i I stojnin. Gospodarz poniósł znaczne straty, gdyż 
w stodole bylo już nagromadzone tegoroczne zboże 
Dotąd niewisilomo, jakim sposobem pożar powstał. 

— * LASZ00. 
przy wymiataniu sadzy z komina z dachu. Nieszezę- 
śliwy poranił się dość ciężko i niehezpieczrie pa glowie, 

— * Ws howa. W ostatnim czasie płacono tu- 
taj na targu za 100 kilogramów żyta 15,00 m., ję- 
czmienia 14,00 m., owsa 16,50 m., siana 5,00 m., 
kartofli 4.70 m, 
kopę jaj 2,40 m. . 


robotnicy puoddawali ja 


w Toruniu umarł | 


Pewien tutejszy kominiarz spadł | 


za 1 kilogram masła 2,00 m., za | Śmigielski 42 1. 
| Fchc 1 rok. 


— * Wychadżiwo 
wu w Prusach Zachcdnii 
dają się jaż teraz w czasie i zabierają się w dro- 
gę. Wyprzedują się zaś za psie pieniądze, a znajdą 
tam za morzami z pewnością biedę, jeszcze gorszą. 
Rozsądnój rady nie słuchają, ale postępują sobie x lek- 
komyślnością. 

— * Pad Kwidzyrem w Rondewiese założył się 
szewc tutejszy, że w bardzo krótkim czasie wypije litr 
wódki. Dokazal też swego, alc następnego dnia umar? 
nagle w lesie. Zaklady takie szalone i brutalne po- 
wterzają się bardzo częsta z równie smutnym końcem. 
Dzieją się zaś najczęściej w karczmach. 

-— 

Wagrówiec, 29 lipca. Dziś rano woźnica budo- 
wniczęgo p. Amellnng wysłany po wadę da roboty 
mularskiej przy budawli powój szkoły tutejszćj wj 
chał z wozem w jezioro Durawskie tnż przy mie- 
ście i zawrócił nagle tak, że kanie wraz z wozem 
utomęły. Woźnica zdołał sią szczęśliwie wyrato- 
wać. Okoliczność ta zgromsdziła ką ilość cie- 
kawych widzów z miasta. Pan Amellnng ponosi 
znaczną stratę, parę młodych dobrych koni. 

Pszczew 29 lipca. (Pożar lasów) W 
środę byliśmy świadkami dziwnego zjawiska. Około 
godz. 11 przed poiudniem pokazały się ciemce je- 
dnostajne chmury, które niebawem trzy czwarte ho- 
ryzoutu od północnego zschadu począwszy zajęły i 
słońce zusłaniały. Słońce było widocznem, ale mia. 
ło kolor żółto czerwony, miedziany, jak się przy 
patrzeniu na nie przez szkła okopcone przedstawia: 

Promiemie słońca miały też blask miedziany, 


tak że twarz i inne przedmioty słońcem oświe- 
cope dziwny sprawiały widok. Ludzie myśleli, 
że koniec Świata, lub że trzęsienie ziemi 
nastąpi.  Zegadkę rozwiązała wiadomość, że 


w Bwiniarach (Schweinert) pod Skwierzyną 5000 
mórg boru rządowego wię spaliło. Dym smolny 
Szedł więc aż nad Pszczew (trzy mile) i zakrywał 
jak olbrzymie szkła okopcone słońce. 

Berlin. Towarzystwo Wanda w Moabicia urządza 
miesięczoą zabawę w niedzielą 31 bm. przy ulicy Arnds' 
Brauerei, na którą zapraszamy jak najnprzejmićj ży- 
czliwych nam Rodaków — Zarząd, 


Księgi rodowodów w mieście Poznaniu. 
Od doia 23 da włącznie 29 lipca. 
Zapowiedzie : 

Rzeźnik Jan Marcin Nowakowski z Albertyrą Ra- 
k. Malarz Jan Eogel z rozwódką Pauliną No- 
wichg, z demu Pillivg. Kamievisrz Pawel Rej z Wau- 
dą Brzezińską, Kopico Isydor Gęsiorawski z Jeną Kö- 
nigsbergor. Budowniczy m Greulich z Joannę Gith. 
P.licysnt Avgust Otto z wdową Kiarg Elgaer, z domu 


Stclerz Marcin Giorsz z Frauciszką Lu- 
Śluby: 

nt Flip Rettig z Martą Kubuert. Rab. Jó 
łajciak z Moryę Locaromską. Kelner Michał 
Lactmań:ki z Antaxing Marciniak. Zecer R Wa 
goer z Amuq Raabe  Oygarnik Sjiwster Michalski z 
jlią Sobczyińiskę, Nawzyciel Jan Klein z Kag Lis. 

Urodzenia: 

Synu:  Ślpsarz Józef Śkornia. Tażynier Józef 
Tomicki. Podel Adolf Hetbig. Wlańc. domu Karól 
Drzewiecki. Asystont prost. Max Zech Stolarz Michal 

Wiccfnidfebel Fryt. Ruttke. Krawiec 


Niksdorf. Mularz Fryd. Pusch. Ślusarz Edwerd 


Stelerz Brunon Aust, Studaiarz Feliks B< 
Slużący Wilbeln Tamb rski. Dyrektor fa- 
bryki Izydor Stern. Nieramężne: T. M. 

: pektor fnbr. Tdwerd Gross. Zecer 

1 Teodor Sess. Malarz 

r. Rebo 

owski. Rob. 

zewe Pawel Schróter. Po 


Wcźsiea Michał Biełzowski. 
kolej. Samuel 


Dwóch chłepców : Niezam. J. 
Zmarli: 


Wdowa Marya Maserak 921. Marya Nagórska 13 


godz. Waciaw Bartkowiak 1 rok. Martą Jaensch 1 
rok. Marya Aotkowiak 5 |. Wandą Daszkiewicz 9 
tyg. Wiad. Bielecki 2 l Kaźmierz 

Marya Reizer 44 laia Sranisław Lewandawaki 3 m. 


Stanisław Kubicki 10 m. Wdowa Anastazya Karmo 
m 73 |. Garncarz Walenty Knrpiński 61 lat. An. 
Serbin 6 |. Oton Drews 1 rak. Profesor dr. 
Józef Szafarkiewicz 71 |. Piekerz Edward Harczekie= 
wiez 63 L Maryan Janiszewski 10 m. Rob. Frane. 
Hermina Schiller 22 1.  Stenisław 
Zofia Palacz 18 1. Wdowa Marya Ea- 


| wniczak 67 


lat. Stefania Schulz 16 dni. Bartłomiej 
Trzeciakowski 68 1. Franciszek Teisner 6 m, Micha- 
lina Skrzypińska 10 m. Jadwiga Hergt 15 |. Jadwi- 
ga Dąbkiewicz 9 m. Max Pilz 11 m. Stanislaw Pa- 
włowicz 11 tyg. Eroa Vranke 6 m. Teodor Stóssel 
1 rok. Roman Cierpka 6 m, Rob. Walenty Stęsze- 
waki 45 |. Wdowa Ludwika Loebel 98 |. Wdowa 
Marya Kedzierska 39 1. Józef Ozujewicz 1 rok. Ka- 
źmierz Tulecki 11 m. Literat Teodor Żychliński 38 
l. Anna Bogisz 5 |. Marya Kucharska 11 m. Józef 
Benanowski 13 godz. Żołnierz Fr. Thomas 23 Inte. 
Frane. Gajewski 8 |. Gospodarz Jan Majchrzycki 50 
L Malgorzata Trogisch 3 m Fryda Böhm 3 tyg. 


(Za wszelkie niżej podana ogłoszenia | nadesłana rekla- 
my, radakcya pisma naszego nis bierze żadnój edpowiedzłał: 
ności.) 


Wiadomości handlowe. 


Eure papierów dnia 29 lipca. 


Poznańskie listy zastawne 49, 102,00 
Pozneńskie listy zastawne 31/4'/, 96,40 
Poznańskie Jisty rentowo 102,60 
Listy zast. 5%, Królestwa Polsklogo 65,00 
Listy polskia likwidacyjne 62,40 
Rosyjskie banknoty za 100 rs. 202.50 
Rosyjskie 4 ,*, listy zastawna 96,75 
Zach. pruskie 3%4%, obligacya 36,00 
Zach. pruskie 7 4*+ listy rentowa 90,25 
Rosyjska pożyczka 4%, 1820 94,80 


Rumuny 4%, pożyczka 1880 82,20 


Austrynckie banknoty 110,80 
Węgierska 40, rentazłota 9440 
Węgierska 50/, rente 85,80 


Poznań, dnia 29 lijse 


Ceny ustanowiona przez | siame | średni T nośledn. 
Amari argon uli tac.|ork fm u EIROŃ 
Słomy ajoj 4j 450 
Siana 5|00| 4135| 4| 50 
Kartofl > - . . s|oo| 4Fso) 4| 00 
Skopowiny za 1 kg 1|40| 4|35| 1) 30 
Wieprzowinj P 1/30} 1|25| 1 | 20 
Wołowi 1|40| 135| + | 30 
» 130) 1|35) t| 20 

2 2/2] 2|00| 1] 80 

s... | 40] 2|a51 4 |uoq 


Borliv, 29 lipca (Doniesienie urzędawe,) 
Pazenicn za 1000 iellogy, w miejaca płacona 160—199 

podług jnkości 
Zyta za 1000 kig. w młajscu podłag jakości, miejacowa 
od 167—175—000. 

Owies za 1000 klgr w miejscu płacono 150—171 mrk 
podług jakości 

Jęczmień zn 1000 klg w miejscu płacono 132—195 m, 
podług jakości. 

Groch dr gotowania 180—230 m. na paszę 155—169 m, 

Petroleum za 100 klg. z heszką w Ilościach m. 50 cent, 
w miejscu 21,9 m. 

Okowita nleopodatkowana 50 m, na ilstopad 000—000 
nieopodatkowana 70 m na lipiec '86,9—34,? —84,8—34,2 
na grudzien=styczeń 33.9 —34,3—34,1 m. 


more 


Wrocław, dnia 28 lipca. — Ceny farrowe. 
W maskach 1 Tanygach za 
100 kilogramów. 


Stałe ceny ustanowione przeżj 


deputacyą targową, piękny | śreńni | pośledni 
Pszenica biala atara Siaa zie 
= 29 | 30 | 19 |20 f rz | 30 

To żółta stara i < | ma m 
W; nowa . . | s020] 19 |20} 17 | 30 
Żyto . 17 | 10 | 16 | 40 | 4 | G0 
Jęcznieńi nowy 16 | o0 j 15 | 10 | 14 | 10 
Owidz nowy 15 | oo | 14 | 20| 18 | 20 
Aranh 21 | = | A 50 | 18 | = 
Rzen . . to | oo | o0 | 00 | 00 | oo 
Kubin: żółty ; | w 
Łubłu niebieski . | . . |-|-|-|-|-|= 


Szczacin, 20 lipca. 

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 160,00—172,00 
00,00—000,00—000,00 m 
ca za 1000 kige. w miejscu biało-żółta nowa pla 
00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień 
styczeń 000 00,06—000,00—000,00 m 

Owles płacono za 1000 iler w miajscn 148 -158 m. 

Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscn piękzy 
145—174 marek. 


Targ na bydło. Berlin, 29 lipos. | 
Spędrono 245 sztuk bydła, 1258 świń, G36 claląt 
1717 skopów. WBydła sprzedano 60 sztuk. 


Targ na świnie był lichy. I-go gatneku Wakeowelo 
za II i III gat. płacono 59—62 m. za 100 fuatów s 20 
proc. tacy. 


Targ nacielęta był spokojny, jak zwykle. Płaconó za 1 
gat. 57—62 m, za H gat. 43—56 m, za TIE gat, 37—47 
ten. xa tunt wagi mięsa. 

Skopów nic nie sprzedano, 


niach, Sa” RET job anniek itd iiig a 

2. Wskazówki Światowe, uprzejmego BE or się 
rzystwie, stósownie da przyjętych zwyczajów. Kraków, 1,60 mrk. 

3. Zlentarski J. Uli pszczoły, oraz praklyczne sposoby najko- | 
r»ymnlejszago prowadzenia pasiek. Warszawa 1890. 75 feu. 


4 Prawdziwy sennik egipski z dołączeniem o własnościach pie- | 
net z zycinami 60 fen. 
5. Pawszechny sekretarz krakowski najnowszy teoret-praktyczny 
przewodnik dla piszących listy zawierający 370 wzorów koresp w najro- 
mnitszych codziennych stósunkach i potrzebach życia. Kraków opr. cena 
| 2,40 mrk. 


poleca księgarni 
N. Kamieńskiego i Spółki, 


w Pownaniu (Bazar). 
NB. Przy nadsyłce pieniędzy upraszamy dołączyć 10 lub 20 fen. 


Pen 


j Ciagnienie 20 sierpnia. J 
Przy wczesnem zamówienin wysełam zaraz i 
niemiecka etemplowane S 
rosy miasta „Barletta” |, 
= Tylko wygrane w pieniędzach 2 miliony. 1 milion, = 
E 500 z 
mniesięczna. wpłata na los 5 marok, porto 30 fen. = 


Każdy los wygrywa 
Listy wygranych gratis i franko, 


Agentura bankowa C. Dóring 
KOLONIA, Koln a. Rh, Briisselerstr. 108 


po e ARKNK 


000, 400 000, 200 000, 100 000 fr. itd. 
Ra | 


Ceny najprzystępniejsze. Rysunki na żądanie 


Magazyn i Him mebli 


w. karadkiewicz 


Poznań, Wilholmowska ul. nr. %0 

naprzeciw Hotelu Fsnnruskiego 

zenia pokai salonowych, jadalnych, ba: 

kich, męzkich i sypiulnych w najwy- 

jBzem oraz i najskromniejszem wykonaniu, tak 

pu, dębinie, czarsym mwahonhu jako też } w imitacyi 
wyściołanych mebli 


W. orgo 


nuczny wybór kowpietnie gotowych 
l tak w plusze zwyczajnie zgładkie, oraz i jedwabne „w 
deseń, adumaszki jedw. wółniane, rypse krepy, orazi 
fantazyjne erya, lecz tylko w najle ym doborowym 
zmterynle i wyrobie 
Wszy kie inne melje li tylko wlas jak nnjpię- 


kniej 


KUNNNUNHRANKAAKRHRRHAK | 


Pomniki i nagrobki, 
krzyże, obeliski, płyty, poduszki 


m marmuru, granitu i piaskowcu. 


Kratki z kutego żelaza 


do ogrodzeń grobów polec 


S. Michalski i Sp. 


W jlbelmewska 21, naprzeciwko hotelu Francuzkiego 


p 


Poznań ul 


L owo: aytem 


B. skia i trumnie m 


szelkiego gatunku po tanich cenach i 


sklad rozmaitych mebli, 
a na Jeżycach numer 155 
(f) í sykonyę wezelkie zomówiema jak najrzetetniej; tak samo przyj- 
f muję wszelkie bndowle po najtańszych BIE 


SZACI 


M. Tre 


nkiem 


ojan ek, 


z 


 Gałkowiła wyprzedaż! 5 


Z powodu rozłączenia się i zwinięcia naszego interesu, wy- 
przedajemy wszystkie zapasy 
po znacznie zniżonych cenach. 


Szczególniejszą uwagę Szan. I'ubliczności zwracamy na nasz 


wielki wybór płócien; 
oprócz tego są jeszcze na skladne w wielkim wybor £ 
portyery. dywany, firanki, chodniki, sukna, 

wełniane i jedwabne materye na suknie. 5 


Hofimeyer & Weidemann $ 
Stary Itynek 88. = 


E 
a 
p 
ŻE 


S 
2 


ZE 


Beenen 


EoZYZĘĘEorOZEŚ 
adiiiiiiid a. 
||Dólina św... Jańska e: mix 


300 AKA KA KA IY AKGAGAZAZE KE | 


B ipm ge e Peon — ponds odp wównkóz 


CCGRER 
hurtowny ilustrowany 
artykułów 


odpustowych i jarmarcznych 


i takowy przesyłamy odwrotnie 


lecz tylko sprzedawającym. 


$. Bendlewicz i Spt. 


Pieszew. 


Fabryka zwierciadeł, ram, abrazów, 
krzyżyków i szksplerzy. 


| Napaea pamiątkę po zmarłych sprawia 
| ięknie 
| 


więk 

agyzegnd? 

| Por iret 
Podlug Snżdej. czy czy ] fotografii, mogę po- 
ję | "jgkszenie sż do wielkoś nateralnój kunsztownie wykonać, 
sj to w fotogra w BERATEN w pasteli, albo 
+ olejnćj farbie, poczyn d 20, 30, 40, 50 marek itd. 
| 2 do 100 marek pidłu nania. Na moje powiększenia 
uogg ètns indeetws, Przy każdym portrecie 
varantuję za najwi podobieństwo 


darmo i Korezpundencye przyjmuję 


nalskim ję 


Atelier Ernst Eugen m 


v JKónigshofen w Bawaryi. 


y niemie 


Z powodu kończąceg 
a miavowicio: Kkapelusx: 
tiule, kolorowe akamitki 

Ą znacznie znmiżonych cen 

Uwaga: Krepy i kr 
wyborze na składzie 


koronkowe i 


ki pióra, kwiaty, karonki po 


= w wielkim 


owe kapolusza mam 


A. Mofrzyńtski, 
Spocyalny magazyn” stroju 
Jezuicka wl. nr. 12 


See ie e cE eE SE eE E SEE St cE 


racia Lesser 


w Poznaniu 
teraz ulica Rycerska nr. 16. 
cztery domy dalej od dotychczasowego 
naszego składu 


polecają po cenach umiarkowanych w najnowszych 
koustrukcynch. 
Młockarnia i maneżc. I Siekacze i płnczki. 
Młynki i wiewnikl Koclałki I parowniki 
Sieczkarnie 1 śrótowniki. _ |Pomqydowodył ZE! rozmalte 
oraz wiele innych machin i aa: ów. 


Dom z ogrodem 


- Jekyeash p rors 


SĘ rozmaite nrtykuły 
słomkowe, woalki, 


BREE EB 


Poznań, 


re 


Na. Ghw ali szewie 5i 


w przednim, porządnym domu są na 


to Ró ela korevetycyi w ję 
2sku niemieckim, łacinie i 
rachuskach po 10,15 itd 
marek miesięcznie. wskeże 


iyingZjado Pree 
wpóm » Teses 


my 
4 Sarion 
PM pomis 


ux 


p3 ” Etspedycya „Orędownika* pod 
È - sn å da 4) ur. 50. 
aż |= weta 
p. Mintas KAMIENICA 
zupełnie n i Jeżycach, w oko: 
ilu choroby właś- 


małą 


przy Malcie. Jęz 


W niedzielę dnia 31 lipea 
wielki 


koncert wajskowy 


wieczorem wielkie sztutone ognie p 
czątęk o 4 godz. wstępne 20 fen. dzieci 


rolne 
St Raczyk. 


strojenia tartepianów 


jakże udzielam lekeyi na fertepia- 
Infe po umiarkowanej cenie. 
Józef Pawłowicz 

ul Wiedeńska nr. 6. 


foWarzysZenia 
Kat. czeladzi rzemieślniczej 
ks. Kuninga 


ks. H Brońknński, 
Cena SM fen. z przesyłką 55 fen. 
poleea i wysyła 


W. Witkowski. 
Poznań, św. Marcin nr, 16/17. 


BEL Dla uczestników Zjazdu Puze 
mysłowego cena zniżona 25 


Władysława Fischbacha 
Restauracya 


pod ratuszem 
poleca swe dobozowe piwa, wina 
iinne napoje, również znaną z do- 
broc 
Obiady o 3 godziny 
Codziennie świeże polskie 


zrazy i flaki. 


We wtorki i soboty 
wieprzowe mogi 


Czerwona Apteka 


w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37 
poleca 
1) Krople św. Jakóba. Doświadczo- 


ne jako nadzwyczaj skuteczne przu- 
ciw cierpieniom żałądkowym, złemu 
trawieniu, katąrowi żolądkowomu- I 
słahości, A. po J m. i 2 m 

2) Euoslyptus, esencya do ust i 
zgliów i Eucalyptus, proszek do zębów, 
Najlepszy środek ochronoy i da kons 
serwowania zęlów i dziąseł skutkiem, 


swych zwyczajnych — antisepty= 
cznych |nzymiotów, Butelka 1 mi 
pudelko proszku 75 fen. 


3) Krople i herbata krew oczyszcza- 
jaca, po 75 Fen 

4) Pigułki żelazna, przyrządzone m 
kw. a lego Żelaza, polaco! 
przez lekarzy, nadzwyczaj ekutocz 
w razio niedokrwistości, hłednicy, ne- 
wrozy itd., pudełko 1 mk. 

Rabarharowa pigułki na flegme 1 
na cierpienia żołądka, najlepszy I naje 
skuteczniejszyśrodek Przoczyszczający, 
butelka po 50 len, 

5) Ruski balsam spirytusowy, przes 
©wko rmmatyemom i udarowi, but, 
50 fon, i 1 markę 

6) Prof dr Heben maść na liszaja 
(Blet-Ureme). Cona 1 I 2 m. 

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiero przeciw liszujom, skórnej 
astrości, zapaleniu ekóry, cieczy Hole 
nej (Salzfivsa), ksostom Forączkowym 
om skórnym i w ogóle przeciw 
lkim gatnnkom nieczystych slkór- 
vych wyrzutów. Prócz tego, jeżałi 
sig maść tę 2a zapaloną ranę przy 

sprawia wielki skutek, 
iwa na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe stwardnięcia, na wszelkie 
pocenie się nóg. Butelka 1 i 2 mk. 

7) Radlauera środek specyalny prze- 
clwko całkowitemu zniszczemu nagnio= 
tków, z „eniu skóry eto A. 60 È 


pędzlem. 
8) Prawdziwy dalaatyński proszel 
mi owady, nadzwyczaj skuteczny 
zwaby, pluskwy w pd- 
nych z rozpylaczem pa 
j 50 fe. 1 1 marce. 
9) Mąkę przeciw paceniu nóg, do- 


~- [1 MI piętrze od 1 października) świadczony i nieszkodliwy środek, u- 

staneyctaniodo wynajęcia |Euvajtcy pot z nóg. Takava zapo: 

"ity baki za, 7 eean | biega odlezeniu się chorych i usuwa 

| + silce slad powstaly niemiły zapach. Ró- 


wnież użyć jéj mozna przeciw nie- 
zmośnemu potowi pod pachami i po- 
ceniu się rąk, Cena za pudełko bla- 
szane z aparatem do użycia pa 50 £. 
i 1 matce. 

10) Mydła ślazawe, doskousle do 
upiększena płci, paczka zawierająca 
3 kawałki 50 fen. 

11) Miód żywokostowy na kaszel I 
ohrypką, katar w krtani i płucach. 
brak oddechu, koklusz i drapania 
w gardle. Butelka 60 fen., 6 but, 3 m, 
Czerwona Apteka, 
Poznań, Stary Rynek nr. 37, 


Duży, smaczny 
chieb 


poleca 
itadolf Zelske, 
"LEI 
Kkiad w Psznowiu, W. 
MoGosznn d Woslaveóa 2, 


m4 hanu Arrikakknąe 


mi zazaoorki w raaniu. 


yi 


